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MIESIĘCZNIK ROK II. — NR 9/10 
LISTOPAD-GRUDZIEŃ PO ZN A Ń 1938 


Kto zyje z plonu dawniejszych lat 
Przezżuwa przodków dostatki, 
Temu dowództwo odbierze świat, 
A mienie wydrą wypadki! 


Adam Asnyk 
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PRZEZ PRACĘ DO POTĘGI. 
(W 20-tą rocznicę odzyskania niepodległości). 


20 lot istnieje już niepodległe Państwo Polskie. 

Popatrzmy wstecz. Popatrzmy nie po to, by zacząć historycznie 
krytykować tych czy owych na polu poczynań politycznych, gospodar- 
czych czy kulturalnych. Popatrzmy na przeszłość 20 lat po to, by wie- 
dzieć dobrze, co nam czynić trzeba. 

Powstała cała ogromna machina państwowa, sieć szkół, urzędów, 
zbudowano kolumny armii — w tempie bezprzykładnym. Ta armia w pier- 
wszych burzliwych, powojennych latach złamała fale barbarzyństwa z czer- 
wonego wschodu. Ta sama armia wkroczyła teraz na Śląsk Zaolzański. 
W trzeci dziesiątek lat swej niepodległości wkracza Rzeczpospolita bogat- 
sza o szmat prastarej polskiej ziemi, zmęczonej i nieszczęśliwej, a ciągle 
krwią polskiej mowy tętniącej pod butem czeskiego żandarma. 


Przeradza się ciągle i zmienia ustrój polityczny, powstają nowe 
ruchy, prądy i ugrupowania światopoglądowe — zdrowe i niezdrowe, 
twórcze i rozkładowe. Wyrośli nowi ludzie. — Jest nas dziś, Polaków 
o parę milionów więcej, niż w r. 1918. Fale pracy, fale wysiłku, fale ra- 
dości, fale zgrzytów, fale porywów i upadków przewaliły się po polskim 
życiu. Wyrosły nowe miasta, nowe fabryki, nowe domy, powstały nowe drogi. 
Zmienia się sytuacja gospodarcza : w niektórych dzielnicach, w pewnych 
okresach czasu zdaje się prowadzić ku dobrobytowi, a czasem wydaje się 
wprost beznadziejna... Tłoczy się życie w miastach, budzi się żywym tęt- 
nem na wsi. Płyną fale papieru zadrukowanego potrzebnymi i niepo- 
trzebnymi słowami... 

Na tle przemian gospodarczych (nie dość jednak planowych), na 


tle barwnej mozaiki życia milionów, (życia i w biedzie i w zbytku) — do- 
konują się z dniem każdym zmiany ogromne. W powolnym, zdawało- 
by się rytmie zdarzeń — tworzy się i toczy — historia. 


Zaplqtany w gęstą gmatwaninę wypadków, stopiony z nurtem 
pulsującego życia, zapomina człowiek, że rzeczywistość zmienia się wokół 
niego z każdą minutą, że stale się przetwarza. Zapomina się, że czło- 
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wiek nie poto żyje w żywym ciele społeczeństwa, by dać się nieść tylko 
nurtowi życia w niewiadomym kierunku. 

W istocie: „szarzy ludzie”, to trzon może narodu, choć w naro- 
dzie i dla narodu nikt „szarym” być nie powinien. Większość tych sza- 
rych ludzi w sieci wypadków, opierając się tylko na „zdrowym rozsądku”, 
nie może wiedzieć, jaką wśród tej sieci dla siebie drogę wybrać. Jest to 
niemożliwe zarówno, jeśli chodzi o najistotniejsze, podstawowe zasady 
światopoglądowe, jak i o kierunki polityczne, życie zawodowe, gospo- 
darcze. 

l stąd w życiu polskim tyle nieładu, tyle pomyłek, tyle zmarno- 
wanych sił, niedokończonych dzieł... 

Czegóż więc trzeba? 

„Trzeba zniszczyć polski „mit XX wieku”, mit o „szarym czło- 
wieku”, mit o człowieku — pionku, którym, jak martwym klockiem, jak 
ołowianym żołnierzem wolno byle komu manewrować na polskim nieu- 
rojonym placu bitwy o narodową kulturę. 


Nie być więc — ołowianym żołnierzem. 
A czym być? 
Być świadomie żywym członkiem żywej, Bożej religii i żywego 


ciała narodu, ciągle przekształcającego swą rzeczywistość. 

Jak do tego dojść? 

Przez chłonięcie i przetrawianie wiedzy o życiu. Z wiedzy o ży- 
ciu wytryska potem radość życia, pewność w tworzeniu nowej rzeczywi- 
stości. Wiedzę tę niesie masom książka, broszura, gazeta, film, żywe 
słowo z ust kompetentnych i zdrowych ludzi. 


To są podstawy pracy TCLowel. 

Dwie mamy zasady: 

Z jednej strony chcemy budzić — książką, filmem, żywym sło- 
wem — tych, którzy tkwili dotąd w biernym spokoju, bez żądzy nawet 
wiedzy o życiu, bez żądzy tworzenia wokół siebie. 

Z drugiej strony chcemy ludziom już „obudzonym” wytrącać 
z ręki fałszywą, brudną, zniekształconą wiedzę o życiu. Tak jak my 
budzić chcemy, tak i inni już, czasem przed nami, „budzą” ludzi tymi 
samymi, co my, narzędziami. Z tymi walczyć musimy i musimy ludziom 
wytrącać z rąk zatrutą książkę, broszurę, gazetę. Wiedza z nich czerpana 
nigdy ich przecie nie doprowadzi do aktywności w kierunku zgodnym 
z godnością katolicką — dziecka Bożego i Polaka - członka wielkiego 
Narodu. _ 

To olbrzymie zadanie — podejmujemy w imię ogromnego poczu- 
cia odpowiedzialności za to, że tuż, tuż obck nas, przez parę ostatnich 
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dziesiątek lat dokonało się zabagnienie fałszywą wiedzą o życiu tysiąca 
serc ludzkich. Zadanie to podejmujemy w imię poczucia odpowie- 
dzialności za to, by nieobudzone masy Narodu nie poszły w wir prądów, 
podmywających fundamenty gmachu Polski przyszłości. 

Dla jednych i drugich wykuwamy w mrówczej pracy bibliotecznej, 


świetlicowej, propagandowej — nowy, konkretny mit XX wieku, mit Pol- 
ski — społeczności Pclaków świadomych życia i swego w tym życiu sta- 
nowiska. 


Precyzując te nasze zasady w innych słowach: 

Chceny stwarzać z jednej strony filtr kulturalno-światopoglądowy, 
ktory nie ma przepuszczać do mos trutek i narkotyków. 

Z drugiej zaś strony chcemy pod różnymi postaciami pracy oświa- 
towej stworzyć szeroką sieć źródeł oświaty, źródeł, z których tryskałaby 
ona żywiołowo po to, by użyźnić gruniownie ugory ludzkiej niewiedzy, 
ugory ludzkiej bierności wobec życia. 

T. C. L. walczy o tò od pół wieku zgórą. 

Patrząc wstecz na pracę naszą ostatnich iat 20-tu, patrząc na 
zagmatwaną rzeczywistość dzisiejszej Polski i na masy nierozbudzone — 
jadno tylko powiedzieć możemy: 

Stoimv na szańcu walki po to, by rozwijać coraz szerzej hory- 
ryzonty naszej pracy i horyzonty życiowe tych ludzi, których budzić 
chcemy. 

Stoimy na szańcu walki w pełnej świadomości, że stoimy 
w obliczu dziejów, w obliczu historii, i że jesteśmy w pełni odpowiedzialni 
za to, jak na naszym odcinku pracy — historia przyszłości zakwitnie. 

W perspektywie historii przeszłej i przyszłej — nie domagamy 
się hołdów dla zasług naszych TCLowych w przeszłości: Za jedyną, po- 
żądaną nagrodę uważamy tylko własną naszą wiarę w siły nasze i świa- 
domość, że ci z Narodu polskiego, którzy rozumieją, gdzie dobro tego 
narodu, ofiarują nam nie uśmiech i datek tylko, czy marną subwencyjkę, 
lecz przede wszystkim ręcę do pracy i chętną moralną pomoc. 

Nasuwają się wprost pod pióro słowa Asnyka: 


„Nie marzmy o łatwym cudzie! 
Najwyższy heroizm ducha 
„Jest walka, co nie wybucha, 

Praca bez wieńca. 


Słowa te dla polskiej rzeczywistości powinny mieć znaczenie dro- 


gowskazu. Słowa te — to zasada: Nie zmienimy. wokół nas niczego 
„łatwym cudem” — słowami, nawoływaniami ani narzekaniami — 
zmienimy życie tylko — pracą. A ta praca, to rzecz ludzi z wolą, ludzi 
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z silną, niezłomną, twórczą wolą. Ani „łatwy cud“, ani ta twórcza praca 
na „wieńce” nie zasługuje. Praca nad zmianą stosunków gospodarczych, 
politycznych, moralnych, światopoglądowych, to prosty obowiązek 
którego spełnianie przenigdy nie może być pogonią za „wieńcem“. 
A jakże często dla wielu jest nim posada intratna, może dwie posady, 
nawet order i te beznadziejne adorowania ludzi na łamach tylu, tylu 
polskich gazet. 

Wiele wiedzieć o życiu, by w życiu tym wiele czynić było mo- 
¿ng — oto hasło! 

Stwówzsmy > Pzorh aska: 41725712271) <x z1 27 °Ẩ\ 1e) 2i lo hà-y|),~ 2a 
chce działać zmieniać tworzyć życie na miarę 
rozkazów Chrystusa, na miarę Narodu wielkiego, uczciwego, odważnego. 


¬ 


Anna Rogalanka. 


PRACA W NASZYCH ŚWIETLICACH 


Najpiękniejsze kolendy ze staropolskich 
„Kantyczek'. 


Kaczka pstra, dziatki ma, Siedzi sobie na kamieniu 
Trzyma dudki na ramieniu, Kwa, kwa, kwa, pięknie gra. 


Gąsiorek, Jędorek, Na bębenku wybijają, Pana wdzięczni wycbwalają 
Ge, ge, gę, gęgają. 


Czyżyczek, Szczygliczek, Na gardłeczkach jak skrzypeczkach 
Śpiewają Panu w jasłeczkach, lir, lir, lir, w jasłeczkach. 


Słowiczek, muzyczek, Gdy się głosem popisuje, Wesele światu zwiastuje, 
Ciech, ciech, ciecb, zwiastuje. Wróblowie, stróżowie, Gdy nad szopą 
świergotają, Paniąteczku spać nie dają, dziw, dziw, dziw, nie dają. 


w/g znanej melodii. 


My loż Pasluszkowie nie e królowie na - 2 
JE EE "my z kapela miech /uau rozwe sela RA Mro- NE 
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łylko bas wysiroję, J smy-czek, i smy-orek. 


My też pastuszkowie nie tylko królowie, na wozie, na wozie, 
Jedziemy z kapelą, niech nas rozweselą, na mrozie, na mrozie, 
Graj, mówi Jezus, Bartku swoje, Stój dziecię, tylko bas wystroję, 
I smyczek i smyczek. 


Bartos sobą troska, że nie ma i włoska, na smyku, na smyku, 
A nie myśląc wiele, szast ogon kobyle, do szyku, do szyku, 
Jak zarznie w swe szałamaje, Aż Jezus paluszkami łaje, powoli, powoli. 


Przed tobą  czo-lem bi.je-wa spo-lem 


Witaj Jezuniu, witaj kochanie! 

O pożądany od wieków Panie! 

.Z Kaszub w szopie stajem, pokłon Ci oddajem, 
Przed Tobą czołem bijewa społem, 


Lecz czem tak leżysz, czemu w żłóbeczku 
Czem, jak przystoi, nie na łóżeczku ? 

W stajence zrodzony, na sianku złożony, - 
Czemu z bydlęty,a nie z panięty? 


Gdybyś w Kaszubach był narodzony 

Nie na sianeczku byłbyś złożony, 

Dałbym Ci sienniczek, i pod Cię pierzniczek 
Parę poduszek, piernat jak puszek. 


Odzieżę miał byś nie ladajaką, 

Z siwym barankiem czapkę bogatą 
Sukienkę z modrego płótna kaszubskiego 
A pas choć z sieci dałbym dla Ciebie! 


Bekieszkę miał byś suknem poszytą, 
Pętelki u niej z tasiemką litą; 


Czerwone buciki, pod nimi gwo¿dziki 
Puszyłbyś sobie nie tak, jak w żłobie. 


Na obiad miałbyś kaszę jęczmienną, 
Rosołem żółtym tłusto podlaną, 

Z soporem gęsinę i z szperką jarzynę 
Z imbierem flaki, — złeż to przysmaki? 


Skąd czerpać materiał do wieczornic 
gwiazdkowych? 


Iłłakowiczówna K.: Połów — z cyklu Anioły — „Z pastorałki“ 
Konopnicka M.: Z trzykrólową gwiazdą 
Z kolędą 


W trzykrólowy wieczór 
Dwie noce wigilii 


Leopold Staff: Łagody pieśń wigilijna 

Karpiński : Bóg się rodzi 

Kasprowicz : Cykl — Na ton ballady ,®Sierotka“ - „Z opłatkiem“ 

Reymont: Chłopi — tom II — można pięknie opracować in- 
scenizacje: 


1. Przed wigilią — porządki w chacie 
2. Scena przy spożywaniu wieczerzy religijnej 
3. Przed pasterką 


Inscenizacja z Dickensa — Opowieść wigilijna 
Do głośnego czytania nadaje się opis wieczoru Gioilirege w Ko- 
ssowskiego — „Rodzina Smuszków' oraz Kędziory — „,„Marcyna'. 


Wieczornica gwiazdkowa według tekstu z Il.t. 
„Chłopów“ Wł St. Reymonta. 


W chacie u Borynów był rwetes, krętanina i przygotowania. Józka 
przyśpiewuje cichuśko i strzyże z papierów kolorowych, Jagna z zakasa- 
nymi po ramiona rękawami, miesi w dzieży ciasto — to spogląda na Józiną 
robotę, to do placka, który wygrzewa się pod pierzyną, to wychodzi z izby, 
aby spojrzeć do pieca chlebowego i dopilnować ognia. 

Witek uchylił drzwi i krzyknął: Kolędę niesą! 

Jagna skwapliwie sprząta, ale nie zdążyła —- gdyż wchodzą dwaj sy- 
nowie organisty. W izbie kręci się także matka Jagny, Dominikowa. Ja- 
gna chowa gołe ręce za zapaskę i zaprasza gości, aby siedli. 

Synowie organisty niosą koszyki i torby z towarem — w jednym 
koszyku opłatki. 
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Jasio (wzbrania się, nie chce usiąść) — „Jeszcze mamy pół wsi obejść, 
a czasu niewiele |..." 

Jagna: Niech pan Jasio choć się ogrzeje, zamróz taki! 

Dominikowa: A może ździebko gorącego mleka, to uwarzę? — 

Goście wymawiają się, ale siadają pod oknem. Jasio szuka w koszy- 

ku, wyjmuje grubą paczkę opłatków, związaną złotym papierkiem. Jagna 
odbiera paczuszkę przez zapaskę i kładzie na talerzu, a potym wynosi 
garniec siemienia lnianego i sześć jajek. 

Jagna: Pan Jaś dawno przyjechał? 

Jaś: Dopiero w niedzielę, trzy dni temu. 

Dominikowa: Pewnikiem ckni się w tych szkołach? 

Jaś: Niebardzo, ale to już niedługo, bo tylko do wiosny! 

Jagna: A mówiła pani organiścina jeszcze w moje wesele, że pan 

Jasio na księdza idzie.. 

Jaś (cicho): Tak, od Wielkiej Nocy, tak! 

Dominikowa: Mój Boże, to dopiero pociecha się ojcom ściele, to 
dopiero radość, że pan Jasio księdzem ostaną, a mo- 
że da Bóg, to i w naszej parafii. 

Jaś: Cóż tu u was słychać? 


Dominikowa: A cóżby, dał Bóg, że nic złego. Pomaluśku wszystko, 
pomaluśku a dookoła, kieby w tym kieracie, jak zwy- 


czajnie w chłopskim stanie. 
Jaś: Chciałem przyjechać na wasze, Jaguś, wesele, ale mnie nie 


puścili. 


Józka (głośno wykrzykuje): A taka zabawa była, że bez trzy dni 
tańcowali! 


Jaś: Kuba podobno w tym czasie umarł? 


Dominikowa: A zmarło mu się, zmarło chudziaczkowi, krew go uszła 
i nawet bez świętej spowiedzi skończył... 


iw ten sposób dalej — o tym, jak Boryna powrócił do domu. Wreszcie 
Jasio wychodzi z bratem. 


ŻYWE SŁOWO W NASZEJ PRACY 


(WSKAZÓWKI DLA DZIAŁALNOŚCI ODCZYTOWEJ.) 


zmienia się mapa Europy. 


W samym centrum środkowej Europy rozpada się —— od 20 lat istniejące 
niepodległe państwo Czechosłowackie. Jako Polacy musimy popatrzeć na 
to zjawisko z dwojakiego punktu widzenia: raz — poszukać przyczyn tego 
bezprzykładnego zjawiska, drugi raz — popatrzeć w przeszłość i przyszłość 
„nowej” .ziemi Rzeczypospolitej — Śląska Zaolzańskiego. 

Państwo Czechosłowackie powstało mocą traktatu wersalskiego — 
mocą decyzji polityków z pod znaku kielni — masonów, którzy po to wy- 
kroili z żywej mapy Europy granice Czechosłowacji, aby uczynić z niej 
ośrodek swych wpływów i centralę oddziaływań na inne narody. Ustalone 
przez traktat granice państwa Czechosłowackiego nie miały swego uzasad- 
nienia ani w historii, ani w stosunkach narodowościowych. Powstało 
państwo —— zlepek Czechów, Słowaków, Niemców, Węgrów, Rusinów — 
z niemałym szmatem ziemi polskiej — z Śląskiem Zaolzańskim, zajętym 
przez Czechów podstępnie wówczas, gdy naród polski zmagał się z nawałą 
bolszewicką. 

W imię umowy pittsburskiej z dnia 30 maja 1928 — trzon państwa 
miał być podwójny: czeski i słowacki. Wypadki jednak potoczyły się 
inaczej: Czesi zaczęli uważać Słowację jedynie za teren umieszczania na 
dobrych posadach Czechów, wyzyskując nie dość jeszcze wówczas rozwi- 
niętą strukturę społeczną narodu słowackiego, wśród którego przeważał 
element wiejski. Słowacy są w większości katolikami (70%). Żywa, choć 
czasem tradycyjna tylko religijność Słowaków, była sola”w oku Czechów. 
Prez. Masaryk wyraził się w odniesieniu do tego zagadnienia, że „dla 
jedności Słowaków z Czechami trzeba wyzwolić ich spod wpływów wyzna- 
niowych i przerobić ich przy pomocy lóż wyznaniowych“. 

Ostatnie wypadki w Czechosłowacji wykazały, że zamiary Czechów 
spełzły na niczym; naród słowacki stanowczy i samodzielny, sam uksztal- 
tuje sobie swą przyszłość, choć nie łatwo ją układać w obliczu zaognionych 
ze wszystkich stron stosunków. 

Państwo czechosłowackie stoi dziś bezsilne wobec faktu wyzwania 
przez Niemców, Polaków, Słowaków, Węgrów, Rusinów. A źródeł tej bier- 
ności szukać należy nie tylko w tym, że wyrównują się dziś dopiero krzywdy 
historyczne, niesprawiedliwość w wytyczeniu granic, ale w tym przede 
wszystkim, że naród czeski dał się zmasonizować i skomunizować. Zma- 
sonizowane było czeskie nauczycielstwo — jeszcze przed wojną 8000 na- 
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uczycieli czeskich przystąpiło do wolnomyślnego związku pedagogów. 
Zmasonizowaną była przez „Rotary-Cluby' inteligencja czeska (nawiasem 
mówiąc, „Rotary-Cluby'' dotarły do Polski przez Czechosłowację). W samej 
Pradze istniały ostatnio agendy 40 lóż masońskich, zależnych od Wielkiego 
Wschodu, do których należały najwybitniejsze nawet jednostki u steru sto- 
jące, nie wyłączając Benesza. 

„Stosownie do systemu, przyjętego w masonerii na gruncie europej- 
skim, do lóż w Czechosłowacji należy tylko i wyłącznie elita. Dzięki temu 
wszystkie dziedziny życia zbiorowego są naprawdę opanowane przez maso- 
nerię — na całej drabinie społecznej, od dołu do góry. Wolnomularzami 
są działacze świata robotniczego, rzemieślnicy, kupcy i przemysłowcy, 
członkowie wolnych zawodów, uczeni, administracja i wojsko. Wprawdzie 
stopnie wyższe są zakonspirowane, ale z okazji różnych jubileuszów, przedostaje 
się do opinii publicznej wieść, że ten i ów dygnitarz jest członkiem loży. 
W ten sposób wychodzi na jaw fakt infiltracji tak szerokiej i głębokiej, że niema 
poprostu kółka w maszynie państwowej, które nie było by kręcone przez 
masona. A jeżeli w dodatku jeszcze uwzględnimy fakt ogromnej przewagi 
procentowej żydów w lożach (w niemieckich 80%, w czeskich 40%, w mie- 
szanych pół na pół, a są i czysto żydowskie!) — to dopiero mieć będziemy 
przybliżone pojęcie o tym, w czyich faktycznie rękach znalazła się Cze- 
chosłowacja, jej życie i polityka, jej rola w Europie Środkowej oraz dla- 
czego był i jest taki, a nie inny stosunek Czech do Polski“. (AntyM.). 
Wytężona praca masońska dała wyniki, jakich się sami masoni nie spodzie- 
wali. Naród Czeski, od wewnątrz rozłożony laicyzmem i bezbożnictwem, 
okazał się bezwładnym nawet tam, gdzie chodziło o obronę państwa — 
tworu masonerii. Państwo — domena masońska, rozpada się, samo siebie 
bronić nie umie właśnie dlatego, że tak skrupulatnie rozkładową masońską 
robotę uprawiało: rozładowując od lat moralne siły narodu, nie umiało na- 
wet tyle z nich uchronić, by na własną obronę starczyły. 

To jedna strona zagadnienia. 

Drugą — to fakt, że Polska rozszerzyła swe granice o Sląsk Zaol- 
zański. Fakt w życiu Polski niezmiernie doniosły. Wraca w granice 
Rzeczypospolitej ziemia od 600 lat pozostająca pod obcym panowaniem, 
a nie zniemczona, nie zczechizowana. Możemy być dumni z tej naszej 
polskiej plemiennej odporności! A nie jest ona — zdajmy sobie z tego 
sprawę — jedynie wynikiem naszej rasowej prężności, ale przede wszystkim 
mrówczej pracy pokoleń. W ostatnim stuleciu zwłaszcza, gdy napierała 
fala czechizacji i germanizacji, śląską tarczą i orężem były polska 
książka, gazeta, polska pieśń i szkoła, z prywatnych pieniądzy utrzymywana 
— a wreszcie polskie słowo z kazalnicy płynące. Można powiedzieć, że 
odzyskanie Śląska Zaolzańskiego — to zwycięstwo nie tylko polityki pol- 
skiej, ale oświaty, która w ostatnich lat dziesiątkach wygrała na Śląsku 
walną bitwę. 
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Z Zaolzańskiego Śląska — cyfry... cyfry... 


28 zeszyt Wiadomości Statystycznych przynosi specjalny dodatek 
o Śląsku Zaolzańskim. 

2 powiaty — frysztacki i cieszyński — włączone do ziem polskich 
w okresie od 2-10 października br. zwiększają powierzchnię Państwa Polskiego 
o 801,5 km kwadratowych. Obszar ten liczy 227.399 mieszkańców, przy- 
czym zaznaczyć należy, że liczba mieszkańców wzrosła od r. 1880 o ogrom- 
ną liczbę 127.000. U podstaw tego zjawiska leży, oczywiście, ogromny 
wzrost uprzemysłowienia kraju, posiadającego cenne złoża wysoko gatunko- 
wego węgla. Część ludności tych powiatów jest jednakże ludnością napływową 
z Czech, po wojnie bowiem, po odseparowaniu Zaolzia od Macierzy Pol- 
skiej, forsowano usilnie imigrację elementu czeskiego. 

Obecnie na obszarze wcielonych do Polski powiatów pracuje 2794 
zakładów przemysłowych. Znajduje w nich chleb 50 tys. osób, (23 tys. 
w samym górnictwie). 

Pod względem wyznaniowym, jak informuje KAP, ludność tych powia- 
tów jest w 60% katolicką, w 40% ewangelicką. Na terenie tym pracuje 30 
parafii katolickich. Nieliczne parafie „Czeskiego kościoła narodowego“ 
likwidują się szybko, bo należą do nich wyłącznie Czesi, w popłochu opu- 
szczający teraz sekciarskie siedziby. 

I jeszcze jedno: 

Polska przez lata całe umiała ze Śląskiem Zaolzańskim utrzymywać 
duchową łączność. Nie było chyba roku w życiu niepodległego Państwa 


Polskiego, w którym by nie rozbrzmiewał w Polsce — w książkach i w 
prasie — głos pełen troski o los braci za Olzą, o los braci na Spiszu 
i Orawie.Kraj niezapomniany — tak można by nazwać te ziemie. 


Tak powiększyły się granice dzięki rozumnej polityce i dzięki „bo“ 
gactwu dusz i serc' po obu stronach kordonu. 


Anna Rogalanka. 


DLA ŻYCIA NASZYCH BIBLIOTEK 


Zdekompletowane dzieła biblioteki T. ©. L. 
w Witkowie. 


Dickens K. Dombi i syn tom III. brak li II. 
Jeske-Choiński. Ostatni Rzymianie tom I-III. brak IV. 
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Kaczkowski Z. Wybór pism tom IV i X. reszty brak. 
Kraszewski J. |. Zygmuntowskie czasy tom I. brak II i III. 
Ligocki E. Sen o Dwernickim tom I. brak II. 
Poezje Mickiewicza tom I-III i V. brak IV. 
Orzeszkowa E. Eli Makower część I brak cz. II. 
3 Pisma tom Il. brak tomu Ì. 

Pol Wincenty. Dzieła tom l i III. brak II. 
Sienkiewicz H. Potop tom I i III. brak II. 

E „. inne wyd. tom III, IV, V. brak Li II. 

x Krzyżacy tom III. brak I, II, IV. 
Suffczyński K. Zawsze oni tom ll. brak I. 
Suttner Precz z orężem tom I. brak II. 
Reymont Rok 1794 Nil Desp. tom Il. brak I i Il. 
Żeromski. Ludzie bezdomni tom II. brak l, 

+ Popioły tom III brak I i II. 


Książki te bibl. w Witkowie jest gotowa odstąpić za niewielkim 
wynagrodzeniem lub wymianą, ewentualnie odkupi brakujące tomy. 


Na start...! 


Kto ? 

Bibliotekarki T. C. L. ze Śląska, Wielkopolski i Pomorza. 

W dniu 1 grudnia br. staniemy na starcie! 

Zmobilizujemy (nie dlatego, że to dzisiaj modne, ale po to, byśmy 
mogły dotrzeć do mety wyścigu, a nie odpaść w drodze) wszystkie siły, 
zdolności — i całą radość pracy! 

Ale o co chodzi? 

Czeka nas wielkie zadanie. 

Centrala T. C. L. wzywa wszystkie biblioteki aby stanęły do 


„WYŚCIGU W PRACY“ 


Biblioteka jest instytucją wychowawczą — praca więc prowadzona 
przez biblioteki T. C. L. winna wykazywać celowość, zmierzającą do wy- 
chowania czytelników na dzielnych, o silnym charakterze ludzi 

Aby z jednej strony ułatwić pracę naszym bibliotekom, z drugiej zaś, 
aby zebrać materiał któryby był sprawdzianem czy i o ile założenia nasze 
wychowawcze dają przewidziane wyniki, Centrala T. C. L. organizuje w cza- 
sie od 1 grudnia 1938 r. do 1 grudnia 1939 r. „Wyścig pracy bibliotek 
RĘCE 

A więc na start!!! 

Jakie są warunki dalsze wyścigu — jaki sposób przeprowadzenia ? 
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A. Udział w wyścigu brać winny: 
biblioteki stałe T. C. L. 
Centrale Bibliotek Ruchomych, które — 
posiadają najmniej 10 książek pośród następujących książek: 


Czeska-Mączyńska M. — Otworzyło się okno na świat 2,50 
Dołęga-Mostowicz T. — Znachor 7,— 
5 — Profesor Wilczur 8,— 
Jeleńska E. — Panienka 7,— 
Gardecki J. — Było nas trzech 6,— - 
Kipling R. — Stalky ¡ Ska 7,— 
Kossak-Szczucka Z. — Nieznany kraj 7,— 
Kowerska Z. — Na służbie 5— 
London J. — Dolina księżyca 3,— 


Makuszyński K. — Człowiek znaleziony w nocy 6— 
A — Panna z mokrą głową 5,— 
+ — Wielka brama 3.50 

Marlicz J. — Bractwo białego lamparta 6,— 


Miłaszewska W. — Kaczęta 1, — 
3 — Święty wiąz 6, — 
Morcinek G. — Ludzie są dobrzy 3,50 
_ — Po kamienistej drodze 2,40 
z Wyrąbany chodnik I/II. 16.— 
Munthe A. — Księga z San Michele 15,— 
Nortstróm C. — Roger Björn 2,— 
„Perzyński W. — Klejnoty 6,— 
Prus B. — Omyłka 1,50 
A — Placówka 4, — 
Reuttówna M. — Maryjka 2,50 
Rodziewiczówna M. — Czarny chleb 6,— 
T — Dewajtis 6,— 
+ — Na wyżynach 6,— 
Rudnicki M. — Żydzi 4,— 
Sewer — Matka 3, — 
Sienkiewicz H. — Bartek Zwycięzca 0,60 
T — Latarnik 0,60 
A — Trylogia 
(Ogniem i Mieczem, Potop, Pan Wołodyjowski 20,80, 
Sławoj-Składkowski F. — Gdzie widziałem Komendanta, nim Polskę 
wywalczył 1,— 
Starzeńczyk J. — Zwycięskie lilie 6— _ 
Stjernstedt M. — Ullabella 5,— 
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Szelburg-Ostrowska E. — Polne grusze ã,— 
Teresa-Jadwiga — Ciche niewiasty 7,50 
Umiński W. — Znojny chleb 6,— 

Wallace L. — Ben Hur 9, — 

Weyssenhoff J. — Puszcza 12, — 

Wiktor J. — Tęcza nad sercem 5,— 
Wybranowski K. Dziedzictwo 4,— 
Zawiszanka Z. — Świt wielkiego dnia 4,80 
Żeromski S. — Siłaczka 0,60 


W ciągu trwania Wyścigu 

a) biblioteki, posiadające księgozbiór w wysokości 100 ks. — uzupeł- 
nią go o 5 książek z pośród wymienionych, 

b) biblioteki, posiadające księgozbiór w wysokości 300 książek, uzu- 
pełnią go o 10 ks. 

c) biblioteki, posiadające powyżej 300 książek — nabędą wszystkie 
podane książki. 

Centrale Bibliotek Ruchomych podają do udziału w wyścigu te biblio- 


teki ruchome, w których znajduje się choć jedna z wymienionych książek. 


B. 


Sposób przeprowadzenia Wyścigu na terenie bibliotek: 
Bibliotekarki, wypożyczając książki, stające do wyścigu, wręczają czy- 
telnikowi kartkę „wyścigową“, na której czytelnik zapisuje uwagi 
o przeczytanej książce. (Kartki te będzie można otrzymać w Centrali). 
Na kartkach tych wydrukowane będzie krótkie pytanie, odnoszące się 
do książki — na które czytelnik winien odpowiedzieć. 
Podpisy na kartce nie są konieczne. 
Bibliotekarka na odwrotnej stronie notuje wiek czytelnika, zawód jego, 
płeć, i jak długo jest czytelnikiem w T. C. L. 
Obliczanie punktów w wyścigu: 
Punkty wyścigowe obliczać się będzie tylko i jedynie na podstawie 
nadesłanych kartek. 
Zwycięzcami w Wyścigu będą te biblioteki, które uzyskają największą 
liczbę wypożyczeń i najrzetelniejsze odpowiedzi czytelników. Przy 
ocenie wyników uwzględniać się będzie: 

1. grupę bibliotek stałych wielkomiejskich 

Oh; ik + miejskich 

Się wz, > ruchomych. 


Prace dodatkowe w Wyścigu. — 

Poza odpowiedziami czytelników — zaleca się w ciągu trwania Wyścigu 
prowadzić wszystkie formy pracy, które zmierzają do rozszerzenia 
i pogłębienia czytelnictwa, jak np. głośne czytanie, inscenizacje wy- 
jątków z przeczytanych książek, dyskusje czytelników o książkach, 
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wieczory oceny książek, wystawy książek, i wszelkie inne, podobne 
prace. Z prac tych należy przy końcu trwania wyścigu nadesłać 
osobne sprawozdanie z podaniem treści poszczególnej imprezy. 


E. Nagrody. — W wyścigu tym, jak przystoi dobrym Polkom i Polakom, 
— jedyną nagrodą będzie poczucie dobrze spełnionego obowiązku. 
Wyścig ten organizujemy u progu 60-ciolecia istnienia i pracy TCL. 
Będzie to najpiękniejszy upominek, jaki w dniu jubileuszowym złożyć 
TCL będziemy mogli — bo upominek z naszej pracy. 


A więc na start!!! ż 

Wyścig będzie trudny — przeszkody różne powstaną — czy to pły- 
nące z braku książek „wyścigowych , czy też z tego, że czytelnicy nasi 
nie zechcą wypisywać uwag na kartkach. 

Szczególnie brak książek da się odczuć w bibliotekach ruchomych. — 
Jeżeli jednak bibliotekarka chciała by stanąć do wyścigu, a żadnej z wy- 
mienionych książek w komplecie bibliotecznym ruchomym nie posiadała — 
niechże zwróci się z prośbą do Komitetu Okręgowego, lub raczej niech 
sama zdobędzie tych kilka złotych, jakich potrzeba, aby kupić książkę. 

A czytelnicy? Nie wierzę, aby nasze dzielne bibliotekarki nie potra- 
fiły skłonić swych czytelników do napisania tych kilku zdań. Jeżeli tylko 
prośbę swą wyrażą w sposób miły, wyjaśnią, jak ten niewielki wysiłek 
czytelnika jest ważnym dla planowania całej naszej bibliotekarskiej pracy, 
każdy z czytelników chętnie prośbę bibliotekarki spełni. 

A więc na start!!! Niech nie zabraknie żadnej biblioteki, która by 
w wyścigu tym udziału nie wzięła! Wszak przez to dała by dowód, że 
brak w niej życia, że jest tylko wypożyczalnią mechaniczną i nie zasługuje 
na nazwę biblioteki oświatowej. 


Oceny książek. 


Na zebraniach Komisji Oceniającej w maju, czerwcu, wrześniu i w 
październiku zostały następujące książki ocenione i uzgodnione: 
1. Jako polecone dla bibl. oświatowych: b) Dla wszystkich: 

a) Dla dzieci i młodzieży: 


Ballantyne R. M. Czerwonoskóry 
przyjaciel 2,40 „M' 


Bystroń J. S. Księga imion w 
Polsce używanych! 8— „N“ 


Disney W. Miki Apsik i Pyzia 4,— „M“ Conrad J. Opowieści zasłyszane ã,— „B“ 
»  »„ Miki, pilot pocztowy 1,50 „M“ Czachowski K. Wacław Siero- 
Korczakowska J. Chiński dwór 4,— „M* szewski, życie i twór- 
Trąbczyński W. Oblężenie czoáé 2,50 „N“ 
Paryża 3— „M“ 


" U W służbie czar- Fournier A Mój przyjaciel 


SE 3— „M“ Meaulus 6,— „B 
Tuwim. Słoń Trabalski 4,— „M“ Galiński F. Gawedy o Warszawie 8— „N“ 
Wielopolska M. Obyczaje Grahame K. O czym szumią 

towarzyskie 5,60 „N“ wierzby 1, — „N“ 
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Wolność, równość, 
braterstwo 

F% Zbrodnia Lubońska 
y Państwo robotników 


i chłopów 
4 i'odpalacze Świata 
+ Przelana krew — woła 
5 Męczennicy 
broszurki po 15 gr „N“ 
Katz R. Zniwo wędrówek ' 9,— „N“ 
Lepecki M. Maurycy August hr. 
Beniowski, zdobywca 
Madagskaru 6,40 „N“ 
Łopalewski T. Między Niemnem 
a Dźwiną 16,— „N“ 
Morier J. Przygody Chadżi — 
Baby 6,— „B“ 
Mostowicz T. Profesor Wilczur 
(dalszy ciąg Znachora) 8,-- „B“ 
van der Meersch. Ostatnia przy- 
stań 6,— „B“ 
Nadolski B. Kierunki rozwojo- 
we dziejopisarstwa 
Staropolskiego 1,50 „N“ 
Norris K. Małżeństwo w ta- 
jemnicy 6,— „B“ 
Olszakowski A. J. Gniew Boży 4,— „B“ 
uwl Grey. Ludzie z ostatniej 
granicy 9,— pN“ 
Rayment T. Dolina nieba 8,50 „B“ 
Roberts K. Demon Leśnego Ba- 
talionu t. I 10,— „B“ 
P Zemsta puszczy Kana- 
dyjs'iej t. Il 10,-- “B“ 
Rodziewiczówna M. Róże panny 
Róży 6,— „B“ 
Rudnicki M. żydzi 4,— „B: 
Smolarski M. Iskry na szablach 7,— „B“ 
Sugimoto I. E. Córka Samuraja 8, — nB“ 
Tobiasz M. Pionierzy Odrodze- 
nia narodowego na Śląsku 2,— „N“ 
Wast H. Złoto 8,— „B"” 
Wodehouse. Szczęście Bodki- 
nów 5,— „B“ 
c) Dla czytelników dojrzałych: 
Bystroń J. St. Publiczność li- 
teracka 7.50 „N“ 
Charewiczowa Ł. Kobieta w da- 
wnej Polsce 1,80 „N“ 
Horvath-O. Młodzież bez Boga 6, — „N“ 
Deeping W. Dom Smithów t. I 6— „B“ 
S Cicha przystań t. II. 6— „B“ 
Dębczyński A Haszysz Czarne- 
go Lądu Ý „B“ 
Filochowski W. Cierpkie pobra- 
tymstwo. Książka o Cze- 
chosłowacji 3, — „N“ 
Marczyński A. Jedna szalona 
noc 5,— „B“ 
van der Meersch M. Inwazja 
roku 1914 14,— „B“ 


Straszewski J. Zycie codzienne 
i świąteczne Waszmość 
lana i Jejmość jego 
małżonki 5,— 
Thompson J.M. i rzywódcy wiel- 
kiej rewolucji francus- 
kiej 10,— 


d) Dla czytelników o wyższym 


poziomie wykształcenia: 


Baley 5. Psychologia wychowa- 
nia w zarysie lS 
dr Beneś E. Odrodzenie Naro- 
dów 15, — 
Bunikiewicz W. Czarny. karna- 
wal 6,— 
Cronin A.J. Gwiazdy patrzą na 
nas [II 18,— 
Praktyczny podre- 
cznik bibliotekarza Q,— 
Dąbrowski K. Nerwowość dzieci 
i młodzieży 7,50 
Durant W. ycie i twórczość 
wielkich filozofów 
Literatura a prądy 
umysłowe. Studia i 
artykuły literackie 
Gunnarsson G. Zycie minęło jak 
sen 
Ludwig E. Trzej tytani. Michał 
Anioł, Rembrandt, Beet- 


Crozet L. 


12,50 
Górski K. 


Lig" 


hoven 12, — 

dr Macko Nierzad jako cho- 
roba społeczna 5,— 

Rachmanowa A. Tragedia pew- 
nej miłości 10,— 

de la Roche. Rodzina Whiteoa- 
ków 8, — 

ń We dworze Wi- 
teoaków RAE 


P Fortuna Fincha 9,— 


Ą Pan na Jalnie 10,— 
3 Żniwa Whiteoa- 
ków 10,— 


Soloniewicz T.  Wspom‹iania 
tłumaczki „Inturista'  4,— 
Wasiutyński W. Z duchem czasu 5,-- 
Wiejscy działacze społeczni. Ży- 
ciorysy inteligentów t. Il G.Ę 
2. Dozwolone dla czytelników 
dojrzałych i oczytanych: 


Andrzejewski J. Ład serca 8,— 
Baum Vicki. Wyprzedaż 6,— 
Brazil A. Przyjaciółki 4 — 
Curwill E. Nieustraszeni 5,— 


Czekalski E. Arka przymierza 6 — 
Dekobra M. Egzekucja o świcie 5,— 
Dell E. M. Orchidea 6,— 


-BS 


N“ 


Drewnowska A. Pod jednym da- Waśniew:ki J. Po dniówce 6,— „B“ 


chem 3,— „B” Wolf V. Trzy dni 4.80 „B“ 
Freud Z. Wizerunek własny (2y | VY ý Vaszary G. Studenci 6,— „B“ 
German J. Amaranty IH 14,50 „B" Zaniewicki Z. Równik 5,— „B“ 
Gunnarsson G. Okrety na niebie 6,50 „B“ 
ERNA BŁ RR i 10,— „B ở, Natomiast nie uzyskały aprobaty: 

zuliki 6,— „B* Dewey J. Filozofia a cywilizacja 
Kudelski E. Sosnowiec jest ta- Fellada H Wilk pośród wilków 

kim miastem jak Pa- > Z¬lakani w nocy 

ryż, Londyn, Wiedeń 6— „B* Kesten H. Ferdynand i Izabela 
Lehmann R. W jesiennej mgle 7, — „B“ Krahelska H. Zdrada Heńka Kubisza 

„; Zaproszenie do walca 6,50 „B'* Kowalski Wł. Rodzina Mianowskich I/Ik 

Lyttkens A. Kariera adwokatki 6,— „B“ Krajewski Z. Nowoczesna konkwistatorka 
Jarosław Maria. Król LH 8/391 y IŃrzyżewski S. Bronka 
Maxwell W. R. Vivien 6,— .,B“ Leśmian B. Łąka 
Miedzińska J. Na niemieckim Marczyński A. Skarb Garimpeira i po- 

froncie pracy 5,80 „N“ kolenie Kaina 
Mosdorf J Wczoraj ijutrol/il 10,— „N“ Otwinowski S. Marionetki 
zur MuhlenH. Wspaniały po- Pawłow P. Wykłady o czynności mózgu 

mysł Nory 6,— „B” Proust M. Strona Guermantes (W po- 
Ostrowski J. Widły Wisły i Sanu 6,— ,,N” szukiwaniu straconego Czasu) 
RablH Małżeństwo i medycyna 6,— „B“ Próchnik A. idee i ludzie. Z dziejów 
Roberts F. Przysięga Andy Ben- ruchu rewolucyjnego 

neta 6,— „B“ Romains J. Ludzie dobrej woli cz. III. 
Sayers D. L. Zbrodnia wymaga Miłość chłopięca 

reklamy 8,— „B“ Roberts F. Wyklęty z Rio Grande 
Sidgwick C. Burza w szklance Ronikier B. J. Bezrobotni 

wody GR „DR Rudnicki A. Niekochana 
Urbanitzki G. Spotkanie w Sinclair U. Socjalizm na raty 

Alassio 6 — „B“ Trani K. Zemsta 
Walpole H. Zwycięstwo 6, — „B“ Worby l. Pamietnik niebieskiego ptaka 


A z tych ocenionych szczególnie polecamy: 


Dęb-zyński A.: Haszysz Czarnego Lądu. 
(..dziwny i nieprzeparty urok wywiera Czarny Ląd na białego osadnika, 
urok tak wielki, że każe mu zapomnieć o odległej ojczyźnie i rodzinie. 
Czarowi tej ziemi uległ bohater omawianej książki, Andrzej Ligota. Po- 
wieść napisana bardzo interesująco — polecamy dla czytelników dojrzałych.) 


Fournier A.: Mój przyjaciel Meaulnes. 
(.. ładna powieść, pełna poezji i uroku nie dzisiejszego romantyzmu. Przy 
tej powieści odpoczywa się, jak przy bajce, przenosi nas ona w jakiś nie- 
rzeczywisty, dziwny świat. Polecamy dla wszystkich.) 


Grahame K.: O czym szumią wierzby. 
(.. pełna uroku książka, którą bardzo gorąco polecamy dla dzieci i star- 
szych.) 


Lepecki M.: Maurycy August hr. Beniowski, zdobywca Madagaskaru. 
(.. wędrówki Beniowskiego: z Węgier na Litwę i znów na Węgry, zsyłka 
na Sybir i ucieczka z Kamczatki przez Ocean Spokojny do Paryża, udział 
w wojnie austriacko-pruskiej, dwukrotna podróż do Ameryki, pobyt w Anglií 
i wyprawa na-Madagaskar przez Brazylię — są czymś nadzwyczajnym — 
to też książka zasługuje na polecenie wśród najszerszych kręgów polskich 
miłośników lektury). 
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James Morier: Przygody Chadżi-Baby. 
(.. opis dworu Szacha, zwyczajów wysokich urzędników, muzułmańskiego 
kapłaństwa, zainteresowanie europejskich państw Persją w czasach wojen 
napoleońskich, skreśśone z humorem dają miłą lekturę rozrywkową dla 
wszystkich.) 


Van der Meersch M.: Ostatnia przystań. 
.(.. dzieje walki i rozterki duchowej, jaką przeżywa bohater powieści *— 
na wysokim poziomie artystycznym i ideowym gorącego polecenia godna.) 


Ostrowski J.: Widły Wisły i Sanu. 
(.. reoortaze Ostrows'iego, napisane z duzym talentem i pieknie ilustro- 
wane, opisujące ten najpopularniejszy w chwili obecnej zakątek kraju, 
w którym powstaje COP. Ze względu, że Stronnictwo Ludowe cieszy się 
wyłączną sympatią autora — książkę dozwalamy tvlko czytelnikom wy- 
kształconym.) 


Rachmanowa A.: Tragedia pewnej miłości. Powieść o małżeństwie Lwa Tolstoja. 
(.. należała się naprawdę taka książka i ze względu na niezasłużony za- 
chwyt, z jakim mówi się o Tołstoju, jak, z powodu jego Soni, którą on 
w pamiętnikach swych, a za nim bezkrytyczni biografowie, spotwarzał. 
Polecamy gorąco czytelnikom wykształconym.) 


Rayment T.: Dolina nieba. 
(... książka wyróżniona nagrodą dominiów angielskich, wskazuje metody 
i drogi, jakimi kroczyć powinno kolonizowanie ziem cudzych. Szkoda, że 
czyni to tak późno. Polecamy dla wszystkich.) 


Roherts Keneth.: Demon Leśnego Batalionu. 
(.. pół tysiąca stron tej amerykańskiej powieści czyta się z nieustającym 
zainteresowaniem. Przekład dobry. Polecamy dla wszystkich.) 


Mazo de la Roche: Rodzina Whiteoaków. Ï:V, 

(„Rodzina Whiteoaków', „We dworze Whiteoaków', „Fortuna Fincha', „Pan 
na dalnie", „Żniwa Whiteoaków“ — oto tytuły poszczególnych powieści, 
tworzących ogniwa nowej, łańcuchowej całości. Saga kanadyjskiego rodu 
Whiteoaków, w dosłownym znaczeniu, bo poza rodziną nie obchodzi auto- 
ra Świat, ani państwo, stosunki społeczne, ani sąsiedzkie. Świetna cha- 
rakterystyka postaci tak męskich, jak kobiecych i dziecięcych, żywe odtwo- 
rzenie środowiska, a nade wszystko głęboka symbolika miłości rodzinnej, 
nadają tej doskonałej powieści wartość nieprzemijającą. Polecamy gorąco 
dla czytelników dojrzałych, do każdej zasobniajszej w fundusze biblioteki.) 


Rudnicki M.: Żydzi. 
(.. powieść ta zasługuje na uwagę nie tylko ze względu na swe wartości 
czyteinicze, lecz także społeczne. Napisana bardzo żywo. Polecamy go- 
rąco do każdej biblioteki oświatowej.) 


Rodziewiczówna M.: Róże panny Róży. 
(.. zbiór pięknych nowel. Tętnią one życiem, tym smutnym dla Polaków, 
życiem wschodnich rubieży. Są obrazem jaskrawym, ale prawdziwym. 
Książka piękna i aktualna. Czyta się ją jednym tchem, jak wszystkie 
utwory „Pani z Hrubieszowa“ — to też gorąco polecamy każdej bibliotece 
oświatowej.) 
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Soloniewicz T.: Wspomnienia tłumaczki ,[nturista”. 
(. autorka rewelacje swe zza kulis propagandy sowieckiej na emigracji 
przypłaciła życiem. zamordowana w Sofii. Wspomnienia te polecamy go- 
rąco wszystkim dojrzałym i wykształconym czytelnikom.) 


Sugimito E. I: Córka Samuraja. 
| (.. książka ta jest „czarującym zbiorem cudownych bajek — i najsubtel- 
niejszym traktatem o wychowaniu — dla matek". Jest to jedyny w swoim 
rodzaju „obraz życia ludzkiego w jego cudnej złożności i pięknie“. Po- 
wieść o bardzo dużych walorach. Tłumaczenie fatalne, ale książkę można 
polecić dla wszystkich). 


Wast Hugo: Złoto. 
(... książkę tę o wysokiej wartości etycznej i poważnych walorach arty- 
stycznych polecamy dla wszystkich.) 


Wiejscy dzialacze społeczni. T. II. Życiorysy inteligentów. 
(.. nadzwyczajnie ciekawe, interesujące, żywe i świeże są te pamiętniki, 
wydane przez Instytut Socjologii Wsi. Polecamy dla czytelników wykształ- 
conych.) 


Wodehouse: Szczęście Bodkinów. 
(... lektura typowo rozrywkowa, posiada dużo pogody, niefrasobliwości. 
Polecamy wszystkim ) 


SPROSTOWANIE. 
W nr. 5-6 „Ruchu Społeczno-Oświatowym” podaliśmy omyłkowo, że książka 
Górskiego: „Ku czemu Polska szła“ jest polecona dÌa wszystkich. 
Książka ta dotychczas jest jeszcze omawiana na zebraniach Komisji Oce- 
niającej — i ocena jej ukaże się w najbliższym numerze. 


E © Mila L7: OBA AVR SSE 


(Myśli, wypadki i zdarzenia) 


PO ZGONIE KS. INFUŁATA KŁOSA. 


Dnia 8 października zmarł w Poznaniu w 68 roku życia ks. Infułat Kłos. 

Któż go nie znał? W którym go nie znano domu wielkopolskim, 
kto nie czytał cudownych, żywych, barwnych, błyskotliwych gawęd Janka 
Obleciświata? Przez lat dziesiątki, co tydzień, przemawiał ks. Kłos sło- 
wami najbardziej swojskimi do szerokich rzesz czytelników pierwszego 
w Polsce tak popularnego pisma, jakim był i jest Przewodnik Katolicki. 
Mówił o rzeczach zawsze potrzebnych dla tych, którzy słowa jego czytać mieli. 

Ks. Kłos urodził się w r. 1870 w Lubaszu. Jako młodziutki ksiądz, 
w dwa lata po święceniach w r. 1895 zasiada przy biurku redakcji Prze- 
wodnika Katolickiego. Do tej służby społecznej, która wypełnić Mu ma 
całe życie, przystępuje jedynie z kapitałem wiary w swe kapłańskie powo- 
łanie i z kapitałem entuzjazmu do pracy nad ludźmi, których tak wielką 
otaczał miłością. 
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l z kapitałem tym dokazuje dzieła, które wzbudzić musi podziw 
w każdym: szturmem zdobywa Przewodnikiem swym rzesze czytelników 
i daje w rezultacie masom ludzi co tydzień, przez lata kilka arkuszy 
papieru, wypełnionego słowami, które w istocie ,przewodnikami“ były 
dla polskich wsi i miast w najtrudniejszych momentach dziejów -— 
w chwilach, gdy zaborcza walka z polskością tak była natężona, że groziła 


Foto M. Ryś, Poznań. 


Śp. Ks. Infułat Józef Kłos 


załamaniem sił naszego narodu. Sypią się procesy, mandaty karne — nic 
to, nic nie odstrasza od rzucania ludziom w Przewodniku odważnych słów 
pokrzepienia i krytyki, o ile coś skrytykować trzeba. 

Służba ks. Kłosa dla społeczeństwa nie ograniczała się do pracy 
w Przewodniku: zakłada organizacje — terminatorów, służby żeńskiej, 
młodzieży kupieckiej — i pracuje w nich z całym oddaniem. TCL. miało 
w nim zawsze sprzymierzeńca — bo czyż Przewodnik i TCL. nie są naj- 
bliżej zbratane ideą walki o katolicką w pełni Polskę? 

Praca mrówcza, pionierska zarazem, i wiara w tę pracę — oto życie 
tego człowieka. Czyż tych pierwiastków — wiary i pracy — tak bardzo 
nam dziś w Polsce, w służbie społecznej zwłaszcza, nie potrzeba? Ks. Kłos 
to żywy wzór, jak pierwiastki te w życie wszczepiać należy. 

Umarł człowiek wielkiego serca, wielkiej pracy. 

Umarł człowiek, który od lat w ludziach budził rozumne spojrzenie 
na świat — oświecał umysły, serca bogacił. 


NIECO HISTORII.. 


Sławny filozof angielski, Roger Bacon (ok. 1200 r.), który żył w okre- 
sie walki eksterminacyjnej Krzyżaków z pogańskimi Prusami, powiedział: 
„wszystkie narody pogan bałtyckich dawno były by nawrócone, gdyby 
nie przemoc Braci Niemieckich, którzy nie chcą na to pozwolić, bo przede 
wszystkim pragną ich ujarzmić i poddać swej władzy“. Pogańscy Prusowie 
trwali uporczywie w dawnej swej wierze, gdyż wiedzieli, że przyjęcie 
chrześcijaństwa z rąk krzyżackich było by dla nich równoznaczne z utratą 
niepodległości. Przeniknęła atoli w znacznym stopniu do pogańskich Pru- 
sów kultura polska. Słownictwo staropruskie wykazuje całe mnóstwo 
zapożyczeń z dawnego języka polskiego. Jeszcze w r. 1249, gdy ujarzmieni 
przez Krzyżaków Pomeranie mieli zastosować się do porządków chrześci- 
jańskich, prosili, aby im dano „prawo świeckie i sądownictwo świeckie 
Polaków, ich sąsiadów“. 

W wieku XV, gdy rząd krzyżacki zaczął wywierać nieznośny ucisk, 
poddani ci, zarówno Polacy jak i Niemcy, organizowali związki, skierowane 
przeciw rządom znienawidzonym i podnieśli wreszcie bunt otwarty, prosząc 
zarazem króla polskiego, Kazimierza Jagiellończyka, o wcielenie ich ziem 
do Polski. Wcielenie to nastąpiło istotnie i stało się przyczyną 13-letniej 
wojny Polski z Zakonem krzyżackim, zakończonej drugim pokojem toruń- 
skim, w r. 1466. Odtąd poddani Krzyżaków, a później książąt wschodnio- 
pruskich, mogli uciekać się o pomoc do króla polskiego, jako suwerena 
Prus Wschodnich, przeciwko zbyt uciążliwym wymaganiom swej władzy 
rządowej. To też gdy za króla Jana Kazimierza — elektor Fryderyk Wilhelm 
uzyskał uwolnienie od składania hołdu królowi polskiemu, opozycja prze- 
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ciwko temu układowi nigdzie nie była tak silna, jak właśnie w Prusach 
Wschodnich. Fryderyk Wilhelm musiał wkroczyć do Królewca na czele 
8 tysięcy żołnieży z zapalonymi lontami przy armatach i poskromić zbun- 
towane miasto. 

l oto teraz Niemcy odmawiają Polsce wszelkich praw do Mazowsza 
Pruskiego, a historycy niemieccy twierdzą, że Polacy nigdy nic dobrego 
dla Prus Wschodnich nie zdziałali. (Z. A. P. 10. IX. 38). 


DWIE PRAWDY. 


Opierając się na danych, zaczerpniętych z Małego Rocznika Staty- 
stycznego, czasopismo „Das Bollwerk“ podaje cyfry wykazujące, jak wielki 
jest analfabetyzm w Polsce, jak zacofane urządzenia higieniczne. — Dane, 
przytoczone przez „Das Bollwerk“ są prawdą, o której Niemcy lubią pisać. 
Jest jednak inna jeszcze prawda, którą Niemcy ukrywają. „Prawdą jest, 
że wojska niemieckie w kraju okupowanym, a więc m. i. w województwach 
centralnych i wschodnich dewastowały wszystko, czego działania wojenne nie 
zdołały zniszczyć. Najbardziej znane są przykłady zupełnej dewastacji 
przemysłu łódzkiego i puszczy białowieskiej. Jak wyglądał „Kulturkampf“ 
niemiecki na ziemiach polskich, można sobie wyobrazić choćby z tego 
faktu, że nawet czarnoziem podolski wywożono wagonami do „Vaterlandu*, 
gdy już niczego wywieźć nie można było. Zarzuty, kierowane pod adresem 
rządu polskiego za zaniedbanie gospodarcze Polski, są aktem oskarżenia, 
wymierzonym w metody niemieckich dewastatorów“. (Z. A. P.) 


MASONERIA W POLSCE. 


Agencja Antymasońska AntyM opisując strukturę organizacyjną masonerii 
w Polsce zaznacza, że „najwyższą pozycję w hierarchii świata podziemne- 
go w Polsce zajmują loże żydowskie, t. zw. Independent Ordre Old 
Fellows (Niezależny Zakon Dziwnych Czeladników oraz Niezależny Zakon 
Bnei Brith). Old Fellows nie są czysto żydowskie, dopuszczają i nie-ży- 
dów, jednak stanowiska kierownicze obsadzone są w nich wyłącznie przez 
synów „narodu wybranego'. Niezależny Zakon Bnei Brith'u powstał 
w Ameryce w r. 1848, dla realizacji celów mesjanizmu żydowskiego, 
w szególności dla zorganizowania panowania żydostwa nad światem. Cen- 
trala jego mieści się w Ameryce, gdzie znajduje się też „tajny rząd żydowski“, 
złożony z 300 ,Nieznanych Kierowników'. Polska stanowi XIII dystrykt 
tego żydowskiego ,mocarstwa anonimowego“. Na czele polskiego dy- 
stryktu stoi „Wielki Prezydent“ dr Leon Ader z Krakowa. W ten sposób 
pionowa struktura organizacyjna masonerii poddaje Polskę bezpośrednio 
pod władzę „tajnego rządu żydowskiego“. 
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BRZCUJEMY 


PRASA MÓWI O T. C. L. 

Polonia — 28:9 br. 

„..Żywą działalność rozwija w roku bieżącym Towarzystwo Czytelni 
Ludowych, największa i najzasłużeńsza w b. dzielnicy pruskiej organizacja 
oświatowa — słowami tymi rozpoczyna się dłuższy artykuł, w którym 
omówiono pracę w Uniwersytecie Ludowym w Dalkach, przygotowania 
w U. L. w Bolszewie, przytoczono także szereg ustępów z zamieszczonego 
w poprzednim numerze Ruchu Społ.-Oświatowego artykułu wstępnego ks. 
dr. Milika. „Kończąc Polonia stwierdza, że wysiłki T.C.L. trzeba poprzeć!“ 


„radosną dzielimy się wiadomością, że T.C.L. otwiera jeszcze 
w tym roku Uniwersytet Ludowy na Kaszubach w Bolszewie pod Wejhero- 
wem“ (Dziennik Poznański 2:9 br.) 

,„„.dziękuję T.C.L., żeście tu przyszli i że stąd wyjdzie pierwsza 
kompania Ludu Polskiego, która tu stać będzie na straży Polski. To jest 
placówka kultury polskiej, a kulturę narodową powinniśmy tak same kochać, 
jak kochamy zbrojne ramię Rzeczypospolitej“, — przytacza słowa p. woje- 
wody Raczkiewicza w obszernym sprawozdaniu z uroczystości poświęcenia 
naszego nowego Uniwersytetu Ludowego w Bolszewie Dziennik Bydgoski 
w dn. 13/X br. ,.Wa¿ne dla wsi pomorskiej! Wieś jest potęgą tylko wtedy, 
gdy w niej działają ludzie światli, a tych wychowuje Uniwersytet Ludowy 
T.C.L. w Bolszewie. (Pielgrzym 8X br.) 

„«'.].C.L. święci pracą swą rocznicę. Dzień ten nakazują obecne 
władze T.C.L. obchodzić nie akademiami, ale wykazem rzetelnej pracy. — 
„.Działając prawie, że bez subwencyj, dokazuje T.C.L. co raz to nowszych 
dzieł na polu oświaty pozaszkolnej i daje przez to dowód, że wrosło giẹ- 
boko w społeczeństwo, które do tej swej organizacji ma wielkie zaufanie 
i nie szczędzi jej poparcia“. (Dziennik Poznański 12/X br.) 

„+58 lat pracy T.C.L. na Śląsku Nie wiele jest organizacyj spole- 
cznych, pracujących tyle lat, co Towarzystwo Czytelni Ludowych. Warto 
zastanowić się, gdzie należy szukać przyczyn tej długowieczności, gdzie 
leżą źródła tej nieprzerwanej ciągłości pracy wśród najtrudniejszych wa- 
runków, skąd brały te rzesze cichych pracowników oświatowych siły i za- 
pał, który pozwalał kruszyć najtrudniejsze przeszkody. Odpowiedź jest 
prosta: praca Towarzystwa Czytelni Ludowych jest nierozerwalnie zwią- 
zana z życiem duchowym Narodu. To dusza Polski jest wielka, piękna 
i niezniszczalna i daje siły tym wszystkim, którzy oddają się w jej służbę”. 


(Polonia 13/X br.) 
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„U progu nowego roku pracy cała ta ochotnicza armia oświatowa 
staje do podjęcia choćby najtrudniejszych zadań“. (A. B. C. 11:X br.) 


„..Towarzystwo Czytelni Ludowych walnie przyczyniło się do niepo- 
dległości Polski“ (Głos Leszczyński 11 X br.) 


,„„„Nie po raz pierwszy już wypada nam pisać o Uniwersytecie Lu- 
dowym w Dalkach, instytucji niezmiernie zasłużonej, która pragnie dać 
Polsce współczesnej i przyszłej nowego człowieka. Uniwersytet Ludowy 
w Dalkach nie ma żadnych subsydiów, a Towarzystwo Czytelni Ludowych 
dokładać musi na jego utrzymanie około 12.000 zł rocznie. Jest to wysi- 
łek ogromny, ale i plon olbrzymi dla Polski. Mimo wielkich wydatków 
zakłada się nawet nowy Uniwersytet Ludowy w Bolszewie“. (Mały Dzien- 
nik ãX br.) 

„.„.Dzięki inicjatywie dyr. dra Piotrowskiego i jego trosce o kultu- 
ralne potrzeby pracowników fabryki , Stomil” -— odbyło się w tej fabryce 
wielkie zebranie oświatowe — rezultatem — założenie koła T.C.L. 
w „Stomilu“. (I. K. C. 259 br.) 

„Ruch Społeczno — Oświatowy winien się znaleźć w ręku każdego 
działacza oświatowego oraz wszystkich, którzy tymi zagadnieniami się inte- 
resują, jako rzetelny przewodnik i-informator". (Kurier Poznański 25/9 br.) 


TWIERDZA KULTURY POLSKIEJ NA POMORSKIEJ ZIEMI. 


W dniu 1! października Towarzystwo Czytelni Ludowych dokonało 
nowego wielkiego czynu dla Polski — poświęcony został Uniwersytet Lu- 
dowy w Bolszewie. 

Już przed godziną 10-tą przybyły do oddalonego o 4 km. od Wejhe- 
rowa gmachu Uniwersytetu Ludowego szkoły powszechne z Wejherowa 
i okolicy, szkoły średnie żeńskie i męskie z Wejherowa, organizacje spo- 
łeczne ze sztandarami z całego powiatu morskiego, a nawet i z Gdyni — 
razem zebrało się około 3000 osób. 

O godzinie 10-tej zajechał samochód, witany fanfarą przez orkiestrę 
Zakładów Krajowych; to przyjechał J. E. Księdz Biskup Okoniewski, który 
raczył przybyć na to nasze T.C.L.'owe święto, aby osobiście dokonać po- 
święcenia U. L. Zaraz też ukazał się samochód p. Wojewody Pomorskiego 
Raczkiewicza, który przybył razem z Kuratorem Okręgu Szkolnego Pomor- 
skiego p. Ryniewiczem, Vice-starostą QGąsowskim, Komisarzem Rządu mia- 
sta Gdyni mgr. Sokołem — Starostą Potockim, dyr. Urzędu Morskiego 
inż. Łęgowskim oraz przedstawicielem Armii Polskiej, komendantem garni- 
zonu mrj. Pruszkowskim. 

Przed głównym wejściem królował ołtarz polowy, u stóp stanął prezes 
Zarządu Głównego T.C.L. hr. Bniński i zwrócił się z krótkim przemówie- 
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niem do Dostojnego Kapłana, aby raczył poświęcić tę nową, ważną pla- 
cówkę T.C.L.'ową. 

„Jeśli wnijdzie mądrość do serca twego, a umiejętność do duszy 
twojej, rada strzec cię będzie, a roztropność zachowa cię, abyś był wyr- 


wan z drogi złej” — słowami tymi rozpoczął Jego Ekscelencja Ksiądz 
Biskup przemówienie, podkreślając znaczenie pracy w Uniwersytecie Lu- 
dowym dla zdrowia duszy Polaków, — po czym nastąpiło poświęcenie 


całego gmachu. Po chwili Jego Ekscelencja celebrował Ofiarę| Mszy św., 
w czasie której śpiewał chór Państwowego Gimnazjum Męskiego z Wejhe- 
rowa przy wtórze orkiestry Zakładów Krajowych. 

Po Mszy św. przemówił Ks. dr Milik. Podkreślił fakt, że dzień po- 
święcenia Uniwersytetu jest dniem 58 rocznicy powstania T.C.L. W dniu 
tym krążą duchy bojowych pracowników - T.C.L.'owych z pierwszych lat 
trudów i zmagań z naporem germanizacyjnym, i zapytują, zaglądając do 
oczu dzisiejszym pracownikom T.C.L. — czy dla Polski wolnej dają tyle, 
ile oni dawali dla Polski w niewoli. Wojewoda Raczkiewicz, który 
następnie przemówił, dziękował T. C. L., że daje społeczeństwu ten 
dom, gdzie kształcić się ma hart ducha, gdzie wyrabiać się mają siły do 
zmagań o lepsze jutro Polski. [mieniem wojska przemówił komendant 
garnizonu mjr Pruszkowski, imieniem władz szkolnych — p. kurator Ry- 
niewicz, im. Instytutu Bałtyckiego — mgr Bieniasz, im. Sekcji Pomorskiej 
Zarządu Głównego ks. kanonik Turzyński — ostatni przemówił sołtys gro- 
mady Bolszewo — p. Kujawa, który złożył gorące podziękowanie w imie- 
niu Kaszubów. 

Uroczystość wypadła imponująco. Każdy z uczestników wyniósł głę- 
bokie przekonanie, że Uniwersytet Ludowy T.C.L. w Bolszewie będzie na- 
prawdę „twierdzą kultury polskiej na pomorskiej ziemi“. 


GŁÓWNI PRACOWNICY T.C.L. OBRADUJĄ. 


13 października w Biurze Centralnym odbyła się konferencja pra- 
cowników T.C.L. z terenu Pomorza, Wielkopolski i Śląska, celem omówie- 
nia najpilniejszych zagadnień, związanych z działalnością T.C.L. z następu- 
jącym programem: 

1. „Zadania T.C.L. w współczesnej dobie“ — 

ref. ks. dr Milik, Dyrektor T.C.L. 
2. „Jak rozpowszechnić i pogłębić czytelnictwo“ — 

St. Wyrębski, Kier. Śl. Sekret. T.C.L. 
3. „Film w służbie T.C.L.' — 

ref. Sęczkowski Jan, Kier. Ref. Filmowego T.C.L. 
4. „Jak rozpowszechnić ideę i pracę T.C.L.” — 

ref. mgr Qolachowski. — 
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5. „Stosunek Uniwersytetu Ludowego do T.C.L.““ — 
Rekowski Jan, Kier. U. L. Bolszewo 
6. „Skąd czerpać fundusze na akcję T.C.L.' — 
W. Kapałczyński, Inspektor. — 
7. „,Zacieśnienie więzów współpracy między TCL. a PMS.“ — 
Ks. Dr Milik, Dyrektor T.C.L. 
W konferencji tej uczestniczył dyrektor Polskiej Macierzy Szkol- 
nej — p. Stemler. 


LMK POWIERZA T.C.L. PRACĘ OŚWIATOWĄ W DOMU RYBAKA. 


W dniu 4 września br. J. E. Ksiądz Biskup Okoniewski dokonał po- 
święcenia Domu Rybaka im. gen. Orlicz-Dreszera w Wielkiej Wsi. Gen. 
St. Kwaśniewski, prezes Zarządu Głównego LMK w przemówieniu swym 
oświadczył, że „pracę oświatową w nowo wybudowanym Domu Rybaka 
powierza LMK wypróbowanej w działalności społeczno-oświatowej organi- 


zacji — Towarzystwu Czytelni Ludowych'. Pracę już rozpoczęto. W domu 
Rybaka czynne będzie Kino Oświatowe T.C.L., biblioteka, świetlice, czy- 
telnia — zakłada się także koła teatralne i muzyczne. 


JAK ZREORGANIZOWANO BIBLIOTEKĘ T.C.L. W GOSTYNIU. 


Biblioteka T.C.L. im. H. Sienkiewicza w Gostyniu, licząca około 
3 tys. tomów, od wielu już lat nie przechodziła gruntownej reorganizacji. 
Postanowiono to uskutecznić w roku bieżącym. Znalazła się grupka mło- 
dych ludzi, którzy codziennie, w czasie upalnych dni lipcowych i sierpnio- 
wych — zbierali się w lokalu biblioteki i pracowali z całym poświęceniem 
i zapałem. W jaki sposób wykonywano pracę? 

Najpierw każdą książkę osobno brano do ręki: o ile była bardzo stara, 
zniszczona, zupełnie nieaktualna, bez początku lub końca bezwartościo- 
wa — wyrzucano ją. Ponieważ, jak już o tym wspomniałem, biblio- 
teka od wielu lat nie przechodziła gruntownej reorganizacji, książek tego 
rodzaju znalazło się dość dużo, bo aż kilkaset. Książki te wyrzucano, tzn. 
nie dano ich nikomu, nawet dzieciom do bawienia się, lecz zaraz palono. 
Chodziło o to, aby nikt nie gorszył się, że własność publiczną rozdawano. 


Książki, których nie wyrzucono, przechodziły dalsze przeobrażenia. 
Mniejsze naprawy, głównie wlepianie luźnych kartek, uskuteczniano na 
miejscu, książki bardziej zniszczone, ale wartościowe odsyłano do introli- 
gatora. W dalszym ciągu pousuwano starą numerację, gdyż książki w zu- 
pełnie nowy sposób miały być zainwentaryzowane i skatalogowane. Karteczki 
ze starymi numerami na grzbietach książek delikatnie zeskrobano, a wew- 
nątrz książek numery pozaklejano wąskimi pasmami papieru. 
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Dotąd całą pracę wykonywali wszyscy: każdy brał odpowiednią ilość 
książek i wykonywał to wszystko, o czym wspominaliśmy. Teraz praca za- 
częła się rozdwajać, a mianowicie: jedna część pracowników brała każdą 
książkę i owijała ją w szary, mocny papier. Książkę owiniętą podawano 
do następnego stołu, przy którym pracowały dwie osoby. Jedna z nich 
zapisywała książkę do inwentarza, wypisując równocześnie numer inwenta- 
rzowy na grzbiecie książki oraz wewnątrz, na wiadomych stronicach, zawsze 
na stemplu. Książka już za inwentaryzowana i z numerem przechodziła 
teraz do drugiej osoby, która wypisywała białą kartkę i książki ustawiała 
na półkach. Numery na grzbiecie, w inwentarzu oraz na białych kartkach 
musiały być identyczne. Codziennie zainwentaryzowywano około 250—300 
książek. Po kilkunastu dniach główna część pracy była ukończona. Książki 
były bardzo estetycznie i równo oprawione, wewnątrz bez żadnych uszko- 
dzeń, zainwentaryzowane i ponumerowane. Pozostała część bardzo ważna 
— katalogi. Zrobiono ich 6; trzy jako dosłowny przedruk inwentarza, 
oczywiście podano tylko autora i tytuł dzieła, oraz trzy alfabetyczne we- 
dług autorów. Katalogi zostały wydrukowane na maszynie. Karty druko- 
wane oprawiono w mocną i estetyczną oprawę, przy czym nie zszywano 
ich, lecz łączono mocnymi sznureczkami tak, że w każdej chwili można 
dodać dalsze arkusze. Katalogi w ten sposób zrobione okazały się bardzo 
praktyczne. 

Reorganizacja została .dokonaną. ‘Nie mieliśmy żadnego wzoru do 
naszej pracy: robiliśmy tak, jak wydawało się nam najpraktyczniej i najdo- 
godniej. Że sposób pracy rzeczywiście był dobry o tym świadczy fakt, że 
reorganizacji dokonano w czasie stosunkowo krótkim i to w dodatku 
w czasie wakacyj. 

Pracę wykonywano własnymi siłami, a więc pracowali: bibliotekarka 
okręgowa, bibliotekarka miejscowa i dwaj klerycy bawiący, na wakacjach. 
Z dorywczą pomocą śpieszyli niektórzy członkowie miejscowego Koła Stu- 
dentow oraz dwie druhny z K.S.M.Ż. Z powyższego składu widać, że 
reorganizacji można dokonać własnymi siłami. 

Koło T.C.L. w Gostyniu dokonało wielkiego dzieła. W ubiegłym 
roku, prawie w identycznym składzie osób, co powyższy — dokonano rów- 
nież w letnich wakacjach reorganizacji wszystkich bibliotek wiejskich całego 
okręgu. W roku obecnym z jeszcze większą pieczołowitością zreorganizo- 
wano bibliotekę miejscową. Jest to zasługą niestrudzonego w pracy oświa- 
towej prezesa T.C.L. na Okręg gostyński, Ks. Prob. Bronisława Siczyńskie- 
go. Dzięki Niemu Okręg gostyński posiada obecnie na właściwym posta- 
wione poziomie biblioteki wiejskie i bibliotekę miejską, do której wciąż 
dochodzą nowości księgarskie. 

W końcu warto wspomnieć, że biblioteka zakupiła piękne, ciemno- 
zielone kotary, które chronić mają książki przed zakurzeniem. 

Pracownik, 
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KONFERENCJA PREZESÓW WIELKOPOLSKICH KÓŁ | OKRĘGÓW 
T.C.L. W POZNANIU. 


W dniu 25 października w sali posiedzeń im. św. Marcina odbyła się 
konferencja Prezesów Wielkopolskich Kół i Okręgów T.C.L. z udziałem 
89 przedstawicieli, z następującym programem: 

1. „Zadania T.C.L. w współczesnej dobie“ — 

refer. Ks. Dr K. Milik 

2. „Jak przeprowadziliśmy reorganizację Kosa i Okręgu T.C.L. Rawicz“ 

refer. Mgr Nikisch 

3. „Współpraca Akademickich Kół T.C.L. z Oddziałami na prowincji“ 

refer. Mgr K. Napieralski 


Ksiądz Dyrektor Milik zagaił obrady i poprosił do Prezydium Kura- 
tora Chrzanowskiego, jako przewodniczącego, p. ordynatową Niegolewską 
i księdza Prałata Niesiołowskiego. Ton obrad był bardzo poważany — 
wyczuwało się żywą troskę wszystkich uczestników o rozwój placówek 
T.C.L.'owych, gdyż każdy z obecnych zdawał sobie jasno sprawę z odpo- 
wiedzialności, jaką dzierży T.C.L. wobec Polski. Konferencja, trwająca od 
godz. 10-tej do 14-tej, pozostawiła na wszystkich uczestnikach silne wra- 
żenie i zapaliła do nowej, znojnej pracy. 


Å- + 5o —— a M = R, 


ECHO Z NASZYCH PLACÓWEK 
KOŁO T.C.L W ZBIETCE DONOSI: 


W dniu 15 lipca br. obchodziliśmy uroczystość rocznicy Cudu nad 
Wisłą. Jednym z punktów programu był konkurs na stroje ludowe: Do 
konkursu tego stanęło 9 matek. — 

Dnia 4 września tutejsze Koło T.C.L., K.S.M.Ż. i K.S. Kobiet urzą- 


dziło wspólnie wycieczkę do Ujścia, celem zwiedzenia Kalwarii Ujskiej. 


BIBLIOTEKA T.C.L. W GÓRECZKACH WIELKICH POW. RAWICZ 
— PRACUJE. 


W drugie święto Wielkiej Nocy została przywieziona do nas szatka 
T.C.L. z 60-ciu książkami Wielce byłem uradowany, przeglądając książki 
wybitnych autorów polskich i obcych. Jednocześnie przez głowę przebiegła 
mi myśl, jak też Górczanie przyjmą bibliotekę. Czy powiedzą mi: „Dej 
sie ta wypkać ze swojymi ksioszkami”, albo też będą zadowoleni i z chę- 
cią będą czytać książki. No, zobaczymy — pomyślałem. — Po południu 
tego samego dnia wyszedłem na wieś i spotykanym opowiadałem o bi- 
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bliotece i zachęcałem do wypożyczania książek. Niektórzy wiadomość tę 
przyjęli z radością, inni obojętnie, a jeszcze inni z wyraźną niechęcią. 
Ci ostatni mawiali tak: „Łe, cłe ta sobie byde łeb ksioszkami psuł', 
albo: „Ha! cłe jou ani w dłyma ani gazyty nie czytum, a ksioszki bym 
ci mioł czytać?“ —- Odpowiedzi te zniechęciły mnie, lecz znów pomyśla- 
łem: „No, czekajcie, i na was znajdzie się rada, iż będziecie czytać. 
Teraz nie dziwię się wam zbytnio, gdyż jest w polu praca, ale zimą to 
napewno będziecie czytać. — Ochotną młodzież od lat 13—19 począłem 
wpisywać do tworzącego się Kółka T. C. L., zachęcajac ich wspaniałymi 
grami, odczytami itd. jakie będziemy urządzać na zbiórkach. Wieczorem 
tego samego dnia zgłosiło się do mnie dwóch moich kolegów, z prośbą 
o pożyczenie książek. Pochwaliłem ich zapał do czytania, i w nagrodę 
za to dałem im najpiękniejsze książki. — Zaraz też po świętach 
wywiesiłem barwny afisz propagandowy, zachęcający do wypożyczania 
książek. Datę otwarcia biblioteki ustaliłem na środę od godz. 15—16, 
a w niedzielę od godz. 15—17. Książki rozpocząłem wypożyczać 24 kwie- 
tnia. „Ku mojemu zdziwieniu po książki zgłosiło się aż 19 osób! Do Koła 
T.C.L. pozyskałem dotychczas 17 osób. Na zbiórkach czytamy sobie bar- 
dzo interesujące urywki z książek, a ja wykładam im najciekawsze wiado- 
mości z zakresu 6-tej i 7-mej klasy, czego oni z ciekawością słuchają. A więc 
opowiadam im o Ameryce, Azji, Afryce, o ich mieszkańcach, i sposobie 
ich życia itd. itd. W Kole przeprowadzamy różne gry, jak siatkówkę, dwa 
ogie itd. Robimy też niedalekie wycieczki, gdzie zapoznajemy się z rośli- 
nami i owadami, z czego moi Teceelowcy są bardzo zadowoleni. Teraz przy- 
gotowujemy ładne przedstawienie, które zamierzamy odegrać w połowie 
czerwca. Mimo rozpoczynającej się pracy w polu — czytelników mam 
aż 28, a zimą spodziewam się ich około 35, to jest tyle, ile gospodarstw 
jest w naszej wiosce, oprócz Niemców. Wszystkim Kołom T.C.L., Biblio- 
tekarzom i Bibliotekarkom ślę nasze staropolskie „Szczęść Boże!“ w pracy 
oświatowo-Teceelowej. 
(—) Florian Wieczorek 

Góreczki Wielkie — w maju br. bibliotekarz 


Pudliszki — to radość... 


(Poświęcenie nowej świetlicy T. C. L. w Pudliszkach). 


Gdybym mógł, to bym najchętniej wszystkich Polaków markotnych i po- 
smętniałe Polki, co to zawsze i wszędzie narzekają na wszystkich i wszy- 
stko, tylko nie na siebie, i nigdzie nigdy nic nie stworzą, bo winne temu cięż- 
kie czasy — całe to narzekające i stękające bractwo wywiózłbym do Pudliszek, 
choćby na ostatnie poświęcenie świetlicy T. C. L. Niechby się naocznie 
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przekonali, niechby dotkneli własną ręką, niechby przetarli oczy zamglone 
oparami małoduszności i widzieli, co może Polak, gdy naprawdę chce! 
Może by wtedy i oni narzekanie stękająco-jęczące odłożyli sobie na póź- 
niejszy okres życia, a teraz zabrali się do uczciwej roboty. 

Pudliszki — to zajmująca lekcja optymizmu. Nie tylko dlatego, że 
pracuje tam jakby wyczarowana z nicości wielka fabryka konserw jarzyno- 
wo-owocowych, która daje chleb i pracę okolicznej ludności, a której pro- 
dukty rozwożą polskie transatlantyki nawet za morze; — w Pudliszkach 
została bojową wolą wśród wielkich trudności postawiona dobrze praca T.C.L. 

A było to tak. Raz w Krobi odbywał się wiec oświatowy T. C. L. 
Dyrektor T.C.L. mówił, że podstawą siły narodu — to obok armii zbrojnej — 
armia oświatowa. W pierwszym rzędzie siedziała wśród słuchaczy p. 
Fenrychowa, żona właściciela Pudliszek. Nie wystarczyło jej słuchać tylko, 
wyjęła notes i coś skwapliwie notowała. A potem ? — Potem przyszło 
zawiadomienie do Centrali o założeniu biblioteki Koła T. C. L. w Pudlisz- 
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Z poświęcenia świetlicy w Pudliszkach. 


kach, a potem wieści o wykładach, odczytach, wieczornicach, kursach go- 


spodarstwa domowego i t. p. — potem doszła wieść, że trzeba lokalu na 
świetlicę i że trzeba ten lokal stworzyć, choć pieniędzy brak i jest 
bardzo ciężko, — a wreszcie zaproszenie na poświęcenie świetlicy już go- 


towej. | poświęcenie było uroczyste. Robotnik, chłop, dziedzic — masze- 
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rowali kilka kilometrów do kościoła do Krobi, gdzie się odbyło uroczyste 
nabożeństwo. Bo praca T. C. L. jest żmudna, więc i Boga o współpracę 
i pomoc prosić trzeba. A po południu — po nieszporach, przy niedzieli 
— dokonał ks. proboszcz z Krobi uroczystego poświęcenia, urozmaiconego 
inscenizacjami, przemówieniami i deklamacjami. 


Grupa uczestniczek kursu gospodarstwa domowego w Pudliszkach. 


I było radości wiele, — jaśniały pogodne twarze właścicieli, p. p. 
Fenrychów, robotników, gospodarzy ze wsi, kobiet i dzieci Jakże się nie 
cieszyć, kiedy wspólnym, społecznym wysiłkiem, została otwarta nowa pla- 
cówka T. C. L., nie mniej ważna, niż placówka żołnierza polskiego na gra- 
nicznym froncie? 


CZAS WYSŁAĆ PROŚBY O SUBWENCJE. 


Stwierdziłem nieraz osobiście, że przyczyną nieuwzgled- 
niania subwencyjnepo naszej pracy w budżetach miast, wsi 
i powiatów jest niewysyłanie na czas odpowiednich 
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próśb. Skutek tego jest taki, że dla nas w budżecie nic nie jest prze- 
widziane. Późniejsze zaś prośby zostają załatwione odmownie z powoła- 
niem się na to, że brak pieniędzy dla T. C. L., bo nie ma takiej pozycji 
w budżecie. Słowem całe starania oddziałów muszą iść w tym kie- 
runku, ażeby już teraz, w miesiącu listopadzie przedłożyć 
osobiście staroście wzgl. burmistrzowi, wójtowi lub sołtysowi odpowiednie 
prośby na piśmie i poprzeć je na radach powiatowych, miejskich, gmin- 
nych czy gromadzkich, przez przychylnych nam radców. W proábach muszą 
być uwzględnione trzy punkty: 1. co dany oddział T. C. L. zrobił w ubie- 
głym roku, 2. jaki jest jego plan pracy na rok bieżący, 3. jakie są potrzeby, 
na które ma być obrócona subwencja. Tylko taka prośba może liczyć na 
poparcie i uwzględnienie. 


Chociaż dajemy dowody, że bez subwencyj też potrafimy zrobić dużo 
dla Polski, to jednak uważamy, że subwencja się nam należy 
z tego prostego powodu, że samorządy winne popierać po- 
zytywny wysiłek społeczny, a T. C. L. jest właśnie takim 
wysiłkiem. Dlatego wczesne wniesienie próśb polecam bardzo pamięci 
wszystkich oddziałów. 


UROCZYSTOŚĆ OPŁATKA ŁĄCZYĆ Z TOKIEM NASZEJ PRACY. 


[dea narodowa, której służymy w naszej pracy oświatowej, żąda od 
nas serdecznego pielęgnowania narodowego zwyczaju i obyczaju. To też 
chyba nie będzie żadnego oddziału, który by w okresie Bożego Narodzenia 
nie zorganizował uroczystości opłatka. Może ona być bardzo pięknie poż 
łączona z plenarnym zebraniem członków i czytelników, można oprócz 
kolęd i deklamacyj powiedzieć coś w pięknej gawędzie o tym, jak to T.C.L. 
śladami Chrystusa idzie przez kraj z dobrą książką i wykładem, z kursem 
i świetlicą, aby duszy polskiej nieść siłę i moc itp. Podobnie jak zabawy 
T. C. L., urozmaicone oświatowymi imprezami, cieszą się w niektórych miej- 
scowościach największym powodzeniem u ludności, tak będzie z opłatkiem, 
jeżeli mu damy piękne, oświatowe ramy. Chodzi tylko o to, by się nad 
tym trochę zastanowić, uradzić piękny plan i wykonać. 


ZBIÓRKA KSIĄŻEK DLA ZAOLZIA. 


Na Zaolzie poszło już wojsko, poszły urzędy, pójść musi i T. C. L. 
Trzeba iść! — wołają wszyscy, więc też wszyscy pomogą, byśmy poszli. 
Wszystkie biblioteki T. C. L. podarują jedną lub kilka książek dla Zaolzia 
i przyślą je do Centrali. Jeżeli oprócz tego bibliotekarki zaapelują do 
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czytelników o ofiary, to z pewnością zbierze się książek wiele. Ale pa- 
miętać trzeba, że nasza książka przedstawiać będzie Polskę, musi być 
dlatego dobra, ba! bardzo dobra. 

Dyret bae UL; 

Ks. Dr Milik. 


UREGULOWANIE NALEŻNOŚCI! 


Kierownikom Kół, Komitetów Okręgowych, Bibioteka kam i Biblio- 
tekarzom przypominamy o zapłaceniu prenumeraty „RUCHU SPOLECZNO- 
OSWIATOWEGO“ na rok 1938 w kwocie zł 3.— na konto P.K.O. 200 504. 


Administracja 


„RUCHU SPOEECZNO-OSWIATOWEGO“ 
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NOWOŚCI WYDAWNICZE : :....... 
ADIUM 


Głośna nowość tłomaczona na wszystkie języki europejskie, Str. 330 (form. duży) 10, — zł, opr. 13,— zł 


M. Saint Hólier F. Thiess 
Zamarły las Droga do lzabeli 
Powieść str. 320 . . zł 7, — Powieść stron 320 . . zł 7,— 
BALICKI ST. Ludzie na zakręcie. Powieść stron 284. . . . . . 211 
KAWCZVNSKI A. Dannemora. Powieść. Nagroda marynistyczna na rok 
1938 str. 240 zł 5,— 
Dziewczyna z Bilbao. Opowiadanie str. 272 . . zł 5,— 
KORCZAKOWSKA J. Miłość Marty. Powieść str. 234 ...... T1 = 
LUTOSŁAWSKA |. Córka. Powieść. Wydanie II. str. 272 . . . zł 5,— 
, ŁOPALEWSKI T. Prawo Przyjaźni. Powieść. str. 256 . . . . . złwS; 3 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
| Wydawnictwo Stefana Dippla w Poznaniu. 


ZETA | KANOLD” WK 


tá sự TRUREE Leszno Wikp. 


4 ZDROWE a BIAŁE. fabryka Przetworów Gukrowych 


"R. Barcikowski S. A. | Specjalność: 


Poznań | Cukierki śmietankowe 


Kupujcie polskie, chrześcijańskie | 


POCZTÓWKI ŚWIĄTIECZNIE 
i IMIENINOWE 


TELEGRAMY 


Unikajcie żydowskich wydawnictw nasz znak | 


Wszędzie 


żądać w składach papieru 


tD 2ST OS CE 


str. 
A. Rogalanka: Przez pracę do potęgi (w 20-stą rocz- 
nice niepodległości) i ; ` . 3 
Praca w naszych świetlicach: 
Najpiękn. kolędy ze staropolskich „Kantyczek“ 6 
Skąd czerpać materiał do wieczornice gwiazd- 
kowych? . . : r ; ; : 8 
Wieczornica gwiazdkowa w/g tekstu z Il t. 
„Chłopów“ Wł. St. Rejmonta. 
oprac. l. Lissowska ` 8 
Żywe słowo w naszejpracy: 
A. Rogalanka: Zamienia się mapa Europy ; | 10 
+ Z Zaolzańskiego Śląska — cyfry... cyfry... 12 
Dla życia naszych bibliotek: 
Zdekompletowane dzieła biblioteki T. C. L. 
w Witkowie. . ` i i : | 12 
l. Lissowska: Na start!... 
(wyścig w pracy). 13 
Godne uwagi i . ! ] 20 
Pracujemy ; ) : A ; i . ; 24 
Echo z naszych placówek : | . : 29 
Okólnik Centrali T. C. L. ; ; À ; 32 


Prenumerata "==" zł 3,—, półroczna zł 1,50 Cena pojedyńcze- 


go numeru 40 gr. Redakcja nie zwraca rękopisów. 


Redaktor: Ks. dr Karol Milik. 
Adres Redakcji i Administracji: Centrala T. C. L. — Poznań — Al. Marsz. Piłsudskiego 1. 
Drukarnia Chojnackiego — Poznań. 


ty i 


% 4 


. 


GAZOWNIA MIEJSKA w POZNANIU 


maa: 


demonstruje najno- 
wsze urządzenie i 
aparaty gazowe we 
własnych lokalach 


— przy Grobli 10 — 


czynnych codziennie 
od 8 — 16 


Telefon 13-47 


Porady i pokazy praktycznego gotowania udziela się bezpłatnie. 


F.KAŻMNIERSIKA 


Specjalny skład bławatów 


I Poznań — Stary Rynek 38/39 


parter i | piętro 
- Telefon nr 3147 


| Tkaniny wełniane na suknie, 
| płaszcze i kostiumy damskie 


| jedwabie — płótna — firanki 


Materiały bielskie na 


garnitury męskie 


Wybór wielki. 


Ceny przystępne. 


| W polskiej kuchni tylko polskie || 
budynie — galaretki i proszki l 


do pieczywa 


Na sezon zimowy 


Piękne i gustowne jedwabie - — | 
materiały wełniane na E 
kostiumy i płaszcze — CEE r 
Magazyn bławatów. 


W. Groszkiewicz | 
Poznań — Stary Rynek nr 59 | 
Oddział: Krotoszyn, Rynek 12 

| Specjalny dział: dywanów, chodni- | | 


ków, firan oraz kołder na puchu — 


Tin "a z, ki 


I 


wełnie i wacie. 
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H. CEGIELSKI 


SP. AKC. 
ZARZĄD | 
POZNAN, UL. GÓRNA WILDA nr 136. 


= Telefon 70-56 Tig. „Hacegielski“ 


FABRYKI 
w Poznaniu iw Rzeszowie 


Kosztorysy, katalogi i prospekty na żądanie — bezpłatnie. 


Ben, 
Buduj Polskę dla Polaka | | samocnody osobowe 
Kupuj tylko u Rodaka! f} ` or 

i od zł 5.300, — 
i BUICK 
: montowane przez Zaklady Lilpop, Rau 
Najlepsze wyroby dac (0g i Loewenstein Š. A. — Warszawa 
órni krajowyc oleca : : SP 
"cối —~ ¡Brzeskiauto S. A. 


a. 

a. 
BGGAGADCZOCJANUAROBOEGOYCOCZETTJCAABZBEGBACCOGOJCANEAJASEJ (17220) 
a Pa - = v z W é = z 


i; Poznań — ul. Dąbrowskiego nr 29 3 
: Tel. 63-23, 65-65. - 

Oddział ul. Jakóba Wujka nr 8 
| Telefon nr 70-60 : 


: Fabryka karoserii 


: 

I 
Warsztaty mechaniczne żę | 
Ho, stacja obsługi — garaże. . 3 
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